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MOCOWANIE DUSZY Z CIAŁEM 
O humanistyczny wymiar sportu 


Największym zagrożeniem, które wiąże się bezpośrednio ze stosunkiem do ciała 
ludzkiego, jest doping genetyczny. Możliwość wprowadzenia do organizmu ludz- 
kiego genetycznych „udoskonaleń”, na przykład cech zwierzęcych, stanowi głę- 


bokie naruszenie godności ciała ludzkiego, a także pewnego ustalonego porząd- 
ku, którym dla ludzi wierzących jest porządek Boży, a dla agnostyków czy ate- 
istów — porządek natury. 


Tam na szlakach, w trudzie maratońskiego biegu, 

byłem bliżej Boga niż wielu ludzi w inny sposób 

zbliżających się do Niego przez całe życie. 
Leonard („„Buddy”) Edelen 
maratończyk amerykański 


Od początku chrześcijaństwa sport (czy też to, co nazywamy dziś sportem, 
a co w przeszłości lub w innych kręgach kulturowych nazywane było i wciąż 
nazywane bywa inaczej) uwikłany był w dysputę, w której starano się objaśnić 
i zinterpretować relacje ciała i duszy . 

Pierwsi autorzy chrześcijańscy chętnie sięgali po metaforykę sportową za- 
czerpniętą z tradycji greckiej, w pierwszych wiekach po Chrystusie nad wyraz 
żywą, igrzyska olimpijskie upadły bowiem dopiero z końcem czwartego stule- 
cia. Nastąpiło to po edykcie cesarza Teodozjusza z roku 392, zakazującego nie 


1 Słowo „sport” jest derywatem łacińskiego, a następnie starofrancuskiego „disporte” lub 
„desporte”. Termin ten pod koniec istnienia Imperium Rzymskiego określał czynności rekreacyjne 
odbywane poza bramą miejską (przedrostek „dis” określał przesunięcie czegoś z jednego punktu 
do drugiego lub położenie czegoś między dwoma punktami, a słowo „porta” oznaczało bramę). 
W krajach romańskich, których języki wyrastają z łaciny, słowo to w zależności od rozwoju fone- 
tycznego poszczególnych języków otrzymywało najczęściej formę „deporte” lub „diporte”. Prze- 
niesione po roku 1066 przez mówiących po francusku Normanów do Anglii uległo tak zwanej 
afetyzacji, otrzymując skróconą formę „sporte” bez nagłosowego „de”. Antyczna Grecja nie znała 
pojęcia sportu, podobnie jak pojęcia kultury. W obu przypadkach były one zastępowane kilkoma 
równoległymi terminami, w zależności od typu danej czynności. W przypadku sportu były to: 
„athletismos” — doskonalenie cielesne w formie treningu i współzawodnictwa, „gymnastike” — 
specyficzne ćwiczenia wykonywane w takt muzyki w toku „gymnopaediów”, i „agones” — igrzyska. 

Mimo swoistej międzynarodowej inwazji terminu „sport”, nie do końca przyjął się on w nie- 
których krajach, w tym europejskich. Na przykład w krajach skandynawskich nadal dominują 
nazwy wywodzące się z języków rodzimych: duńskie „idraet”; szwedzkie „idrott” i norweskie 
„idrett”. W Polsce pierwsze jak dotąd znane użycie terminu „sport” pochodzi ze sztuki Konstan- 
tego Gaszyńskiego Wyścigi konne w Warszawie (1857). 
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tyle igrzysk, ile celebrowania praktyk religii pogańskiej. Pośrednio edykt za- 
kazywał również odbywania igrzysk olimpijskich jako największego religijnego 
święta greckiego, odbywanego na cześć Zeusa. Dotyczyło to równocześnie 
setek innych igrzysk sportowych, organizowanych przez niemal każde miasto 
Grecji i jej kolonii, a poświęconych rozmaitym bogom lub herosom helleńskim, 
zwłaszcza Apollonowi, Posejdonowi, Heraklesowi czy Atenie, a w przypadku 
zawodów dla kobiet przeważnie żonie Zeusa — Herze. 

Długa tradycja igrzysk greckich sprawiła, że stanowiły one zrozumiałą me- 
taforę, wykorzystaną między innymi przez św. Pawła w Pierwszym liście do 
Koryntian: „Czyż nie wiecie, że gdy zawodnicy biegną na stadionie, wszyscy 
wprawdzie biegną, lecz jeden tylko otrzymuje nagrodę? Przeto tak biegnijcie, 
abyście ją otrzymali” (9, 24-26). 

Podobnie w drugim wieku św. Ignacy z Antiochii w liście do Polikarpa pisał: 
„Sam przyśpiesz biegu i napominaj wszystkich, by mogli dostąpić zbawienia. 
[...] Noś słabości wszystkich niby zawodnik doskonały. Gdzie większy trud, tam 
i zysk wielki. [...] Wielki to zawodnik, który jest bity, a zwycięża””. Metaforyka 
tego rodzaju jest śladem nie tylko obecności problematyki antycznego sportu 
w najstarszych rozważaniach teologicznych Ojców Kościoła, ale i oddziaływania 
na chrześcijaństwo szerzej rozumianej myśli helleńskiej. 

W roku 1978 w swoim wykładzie dla studentów Międzynarodowej Akade- 
mii Olimpijskiej (mającej siedzibę w antycznej Olimpii, niegdysiejszym cen- 
trum religijnym antycznej Grecji), kard. Antonio Samore odniósł się do kwestii 
relacji ciała i duszy. Powołał się przy tym na pogląd Platona, że jest rzeczą 
konieczną troszczyć się o ciało dla jego zharmonizowania z duszą. Długi ustęp 
swego wykładu kardynał Samore poświęcił korzyściom, jakie niosła z sobą dla 
przyszłych pokoleń idea antycznych igrzysk greckich. Mając jednak w świado- 
mości wielowiekowe obawy Kościoła, który postrzegał starożytne igrzyska jako 
przejaw pogaństwa, dodał, że pogaństwo, nawet w swych błędnych koncep- 
cjach, mogło być dumne, że miało w sobie sporo iskier światła”. 


CIAŁO - WIĘZIENIE DLA DUSZY 


Teologowie chrześcijańscy starający się określić stosunek ciała do duszy nie 
skupiali się jednak na platońskim pojęciu „kalokagathia”, wyrażającym rów- 
nowagę cielesno-duchową, o wiele przydatniejsza bowiem okazała się dla nich 
pitagorejska para pojęć „soma-sema”, mówiące, że ciało jest więzieniem (du- 


2 Ignacy do Polikarpa, w: Pierwsi świadkowie. Pisma Ojców Apostolskich, thum. A. Świder- 
kówna, Wydawnictwo Diecezjalne Sandomierz, Wydawnictwo M, Kraków 198, s. 140n. 

3 Por. Card. A. Sa more, Religion and Sports, w: Report of the Eighteenth Session of the 
International Olympic Academy at Olympia, International Olympic Academy, Athens-Archaia 
Olympia 1978, s. 78. 
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szy) i podporządkowujące ludzką cielesność pozafizykalnej stronie egzystencji. 
Zapewne najstarszy ślad przejęcia koncepcji pitagorejskiej przez chrześcijań- 
stwo znajdujemy w dwóch listach św. Pawła. W Pierwszym liście do Koryntian 
czytamy: „Każdy, kto staje do zapasów, wszystkiego sobie odmawia; oni, aby 
zdobyć przemijającą nagrodę, my zaś nieprzemijającą. Ja przeto biegnę nie 
jakby na oślep; walczę nie tak, jakby zadając ciosy w próżnię — lecz poskramiam 
moje ciało i biorę je w niewolę, abym innym głosząc naukę, sam przypadkiem 
nie został uznany za niezdatnego” (9, 25-27). „Poskramianie ciała” nie jest 
jednak według św. Pawła nakazem, lecz zaleceniem. Nie towarzyszy mu dąże- 
nie do ograniczenia funkcji ciała, tak istotne dla późniejszych głosicieli asce- 
tyzmu. Podobnie w Pierwszym liście do Tymoteusza odnajdujemy zapowiedź 
chrześcijańskiego pojęcia ascezy (gr. askesis), która wcześniej oznaczała u Gre- 
ków po prostu ćwiczenie ciała: „Ćwicz się w pobożności. Bo ćwiczenie cielesne 
nie na wiele się przyda; pobożność zaś przydatna jest do wszystkiego, mając 
obietnicę życia obecnego i tego, które ma nadejść” (4, 7-8). 

Chociaż św. Paweł nie dostrzega przydatności ćwiczeń cielesnych w ducho- 
wym rozwoju człowieka („ćwiczenie cielesne nie na wiele się przyda”), z pew- 
nością nie proponuje jednak jakiegoś ogólniejszego zakazu doskonalenia ciała 
przez ćwiczenie, ani tym bardziej nie potępia „cielesnej powłoki” człowieka 
jako takiej. W Pierwszym liście do Koryntian stwierdza przecież: „Ciało wasze 
jest przybytkiem Ducha Świętego” (6, 19). Możemy zatem przyjąć, że mocno 
podkreślając nadrzędność duszy wobec ciała, św. Paweł nie zaprzecza istotności 
ciała jako „Świątyni duszy” i daleki jest od poglądów późniejszych zwołenników 
ascezy. 

Pełne sformułowanie chrześcijańskiego podejścia do ciała jako więzienia 
duszy znajdziemy w pismach Orygenesa, który uważał, że dusze preegzystują, 
zanim otrzymają od Boga kształt cielesny. Powołując ciało człowieka do życia, 
Bóg zamyka zatem duszę jakby w indywidualnej celi więziennej, co jest również 
karą za grzech pierworodny. Przeciwny takiej skrajnej interpretacji był św. 
Augustyn, ale i w jego poglądach dusza ukazywana jest jednoznacznie jako 
doskonalsza od ciała i górująca nad nim ze swej istoty, co do dziś pozostaje 
uznanym poglądem w myśli chrześcijańskiej. Bardziej kontrowersyjny okazał 
się jednak pogląd św. Augustyna, zgodnie z którym ciało należy uznać za do- 
czesną przeszkodę zarówno w dążeniu do zbawienia jak i w aktywności pozna- 
wczej. Dbać należy tylko o duszę, odrzucając wszelkie satysfakcje cielesne poza 
tą, która płynie z aktów woli służących przezwyciężeniu potrzeb ciała. Dzięki 
ćwiczeniu woli i ograniczaniu roli ciała (a w praktyce jego funkcji ruchowych 
i wegetatywnych) dusza może bowiem skuteczniej łączyć się z Bogiem. W ten 
sposób św. Augustyn przyczynił się do utrwalenia tendencji ascetycznych. 

Konsekwencją tych poglądów było propagowanie ascetyzmu, swoistego 
treningu woli wykazującego nawet pewne zbieżności z wysiłkiem sportowym, 
do którego nawiązywał już św. Paweł. Trening ten prowadził jednak do zgoła 
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odmiennych celów — osiągnięcia wyższego stanu uduchowienia przez swoiste 
pognębienie ciała. Zaznaczyły się tu niewątpliwie również wpływy manicheiz- 
mu, poglądu, który pojawił się na obszarze Bliskiego Wschodu i oddziaływał na 
myśl europejską od czwartego do dwunastego wieku, a w szczycie swego roz- 
woju wywierał wpływ nawet na myśl Dalekiego Wschodu. W ruchu manichej- 
skim przywódca duchowy danej społeczności zobowiązany był do skrajnie 
wstrzemięźliwego życia pełnego świadomych umartwień (pozostali członkowie 
grupy mogli prowadzić życie mniej rygorystycznie). Jednym z głównych zało- 
żeń tej doktryny było przekonanie o istnieniu dwóch światów, „dwóch pozio- 
mów” czy też — w ujęciu twórcy tej filozofii, Maniego — dwóch „dachów”. 
Jednym z nich było królestwo pokoju i dobra, kojarzone ze stroną duchową 
ludzkiej egzystencji, drugim — królestwo ciemności, zła i ustawicznych konflik- 
tów stanowiących domenę otaczającej nas fizyczności. Królestwa te istniały 
w przeszłości (gdy egzystowały rozdzielnie), w teraźniejszości natomiast stykają 
się ze sobą: zło zaczęło dokonywać inwazji królestwa dobra; będą istniały rów- 
nież w przyszłości, która nadejdzie — zło i dobro zostaną wówczas ponownie 
odseparowane. Mimo odrzucenia przez Kościół manicheizmu niektóre jego 
elementy przenikały do chrześcijańskiej teologii średniowiecznej. Z manichej- 
skiego sposobu myślenia propagatorzy ascetyzmu bardziej lub mniej świado- 
mie czerpali swoje argumenty. 

W okresie średniowiecza znajdujemy liczne dowody, że wielu ówczesnych 
chrześcijan za pomocą rygorystycznego traktowania ciała starało się uzyskać 
zbawienie. Dowodzi tego choćby wiersz irlandzkiego mnicha-ascety z wczesne- 
go okresu irlandzkiego chrześcijaństwa: 


Samotny w mej małej celi 

Bez nikogo, kto by mi towarzyszył. 
Ukochałem tę wędrówkę, 

Nim wyruszę na spotkanie śmierci. 
[...] 

Uświęcać ciało dobrym obyczajem. 
Śmiało trzeba je umartwiać, 

Z łagodnymi, wilgotnymi oczami 
Porzucać swe namiętności”. 


Wielu laickich, szczególnie marksistowskich historyków i filozofów sportu 
wyraża stosunek krytyczny do ascetyzmu, a często wręcz go potępia jako nurt 
religijny, który doprowadził do upadku kultury fizycznej w średniowieczu 
i w dużej mierze rzutował na społeczny odbiór sportu aż do początków wieku 
dwudziestego. Dalecy jesteśmy jednak od podobnych potępień i jednoznacz- 
ności osądów. Zauważmy przede wszystkim, że chrześcijaństwo od pierw- 


4 M'aenurdn im airegldn. Cyt. za: E. Knott,G. Murphy, Early Irish Literature, Barnes 
& Noble, London 1966, s. 39. Tekst staroirlandzki w przekładzie autora. 


Mocowanie duszy z ciałem. O humanistyczny wymiar sportu 225 


szych wieków swojego istnienia było wielokrotnie narażone na oddziaływanie 
rozmaitych ruchów i ideologii heretyckich. Istniała zatem potrzeba przeciw- 
stawiania się tendencjom, które groziły podważeniem prawdziwych i uniwer- 
salnych wartości wiary. Stąd zapotrzebowanie na wzorce osobowe świadomie 
hartujące wolę i izolujące od zagrożeń rzeczywistości w sposób jednoznaczny 
i czysty, pozbawiony wszelkich znamion odstępstw i grzechu. Ascetyzm był 
takim właśnie wzorcem i mimo swoich licznych, trudnych dziś do zrozumienia 
i zaakceptowania ekstremizmów formą dążenia do Świętości przez usuwanie 
z życia wszelkich zagrożeń moralnych, w tym dotyczących ciała. Ponadto 
„człowiek wieków średnich karmiony myślą o zaświatowych korzyściach pły- 
nących z doczesnej udręki ciała — nie mógł przecież wyzwolić się od pragnie- 
nia życia, jego dostatków i grzesznych uciech. [...] to nie słaniający się z wy- 
cieńczenia ascetycy wznosili z ogromnych głazów wspaniałe romańskie świą- 
tynie. [...] Kościół, prowadzący nie tylko politykę krzyża, ale i miecza, zbyt 
dobrze sobie zdawał sprawę z tego, iż powszechna vita contemplativa i za- 
niedbanie spraw ciała (przy całym nieprawdopodobieństwie takiego stanu) 
oznaczałoby fizyczny kres jego ekspansji. [...] W każdym razie uczestników 
średniowiecznych sportów nie palono na stosie. Rozwijały się one w miarę 
swobodnie”. 

Poglądom tych, którzy uważali, iż od początku chrześcijaństwa stosunek do 
ciała ludzkiego i sportu w okresie średniowiecza kojarzyć należy wyłącznie 
z ascezą, przeciwstawił się Mirosław Ponczek. W opublikowanej niedawno 
pracy przytoczył on przykłady wielkich postaci wczesnej historii chrześcijań- 
stwa, które zajmowały się uprawianiem sportu. Okazuje się, że już starożytny 
Ojciec Kościoła św. Augustyn był niezłym gimnastykiem, biskup Sydoniusz 
z Galii uprawiał biegi i skoki, popierając przy tym uprawianie gier piłkarskich 
przez wiernych; wielki Bernard z Clairvaux ćwiczył się w sztuce pięściarskiej, 
by móc posłużyć się nią w razie zagrożenia. Zdaniem Ponczka, w Kościele 
jeszcze przed pojawieniem się św. Tomasza z Akwinu, „różnorodne formy 
aktywności fizycznej były uważane za istotny czynnik w procesie akumulacji 
energii życiowej, w podtrzymywaniu dobrego samopoczucia i radości z życia, za 
czynnik ułatwiający osiąganie fizycznej i duchowej równowagi człowieka, 
a przez to pogłębianie jego roztropności i równowagi służącej przeciwstawianiu 


się grzechowi i niezdrowym popędom”*. 


5'W.Lipo ński, Filozofia „pogardy ciała”, w: tenże, Sport, literatura, sztuka, Sport 
i Turystyka, Warszawa 1974, s. 43. 

é M. Ponczek, Sport & Martial Art and the Roman Catholic Church — A Historic 
Perspective, „International Journal of Eastern Sports & Physical Education”, t. 5 (2007) nr 1, 
s. 77 (tłum. fragm. — W. L.). 
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DOWARTOŚCIOWANIE CIAŁA? 


Uznanie cielesności za ważny aspekt ludzkiej egzystencji wyrażała filozofia 
św. Tomasza z Akwinu. Uważał on, że wszystkie rzeczy przyrodzone są two- 
rami sztuki Bożej i ukazywał dążenie do doskonałości ciała jako sposób od- 
dawania chwały Bogu. Podobnie jak inni teologowie wspierał się filozofią sta- 
rożytną. W komentarzach do księgi drugiej arystotelesowskiej Etyki krytyko- 
wał wprawdzie antyczne zawody, gdyż jego zdaniem wiązała się z nimi niezdro- 
wa przesada w wysiłku cielesnym, ale zaraz po tym dodawał, że niedostatek 
ćwiczeń powoduje, iż „członki ciała stają się wiotkie i niezdolne do ruchu””. 
Andrzej Tyszka pisał w pracy Olimpia i Akademia: „Św. Tomasz ustanowił 
nową doktrynę człowieka — człowieka o psychofizycznej naturze danej od Bo- 
ga”*. Prawdą jest jednak, że filozofia św. Tomasza, przez wieki funkcjonująca 
w obrębie myśli chrześcijańskiej, dopiero w roku 1879 za sprawą papieża Le- 
ona XIII została w encyklice Aeterni Patris uznana za podstawę chrześcijań- 
skiego wykształcenia teologicznego. 

Jeśli Kościół występował przeciw średniowiecznym sportom, to czynił to na 
ogół w przypadkach uzasadnionych, na przykład w związku z ich szkodliwością 
cielesną. Dotyczyło to przede wszystkim brutalnych gier piłkarskich, cechują- 
cych się okrucieństwem, tak zwanych krwawych sportów z udziałem zwierząt 
(ich pozostałością jest do dziś hiszpańska corrida), a także turniejów rycerskich 
powodujących ciężkie uszkodzenia ciała, a często wręcz śmierć. 

W średniowiecznych grach piłkarskich, zwłaszcza w miastach, brały udział 
całe parafie — drużyny składające się z kilkuset graczy starających się donieść 
piłkę do bramy miejskiej przypisanej drużynie parafii przeciwnika. Powodowa- 
ło to dewastację wszystkiego, co znajdowało się na drodze, ale także liczne 
przypadki okaleczeń ciała, a nawet śmierci. Śladem tego pozostają ówczesne 
zapisy sądowe. Kościół przyczynił się swymi zakazami do usunięcia tych gier 
poza miasto, gdzie na potrzeby gry budowano na przykład imitacje bram miej- 
skich — prototypy dzisiejszych bramek. W ten sposób zakazy kościelne (pospołu 
z zakazami władz świeckich) paradoksalnie przyczyniły się do rozwoju współ- 
czesnych gier piłkarskich. 

Kościół wysoko cenił średniowieczne ćwiczenia i zawody w strzelaniu or- 
ganizowane dorocznie przez miejskie bractwa strzeleckie. Zachowane opisy, na 
przykład dotyczące Bractw Kurkowych Krakowa czy Poznania, podobnie jak 
Norymbergi czy Monachium, świadczą o jednoznacznym poparciu władz koś- 
cielnych dla tego średniowiecznego sportu. Istniała tu wręcz swoista symbioza 
głównych zawodów ze świętami kościelnymi (głównie z Zielonymi Świątkami, 


7 Cyt. za: A. T y sz k a, Olimpia i Akademia. Szkice o humanistycznej treści sportu, Sport 
i Turystyka, Warszawa 1973, s. 29. 
8 Tamże, s. 30. 
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a w Poznaniu — z dniem św. Marcina), z czym wiązały się uroczyste nabożeń- 
stwa czy procesje. 

Nieco inaczej rzecz się miała z ćwiczeniami i turniejami rycerskimi. Z jednej 
strony ceniono doskonalenie cielesnej sprawności rycerskiej, tak potrzebnej dla 
obrony wiary, z drugiej jednak brutalność turniejów i częste wypadki okale- 
czeń, a nawet Śmierci uczestników powodowały liczne kościelne wystąpienia 
potępiające ten sport. Dzięki temu skrajności stopniowo eliminowano, co w po- 
łączeniu z działaniem innych czynników doprowadziło do przekształcenia tur- 
niejów rycerskich w uprawiane do dziś sporty o genezie rycerskiej, jak na 
przykład szermierka czy wyścigi konne, czy też zapomniany dziś historyczny 
pokaz sprawności jeździeckiej, określany jako karuzel (franc. carrousel). 

Ze średniowiecza wywodzą się również chrześcijańskie tradycje karnawału, 
czyli polskiego mięsopustu. Papież Paweł II, którego pontyfikat przypadł na 
lata 1464-1471, przyzwolił oficjalnie na organizowanie w Rzymie zabaw karna- 
wałowych, wyścigów konnych, a także biegów, które dziś nazwalibyśmy lek- 
koatletycznymi, i to w stylu starogreckim — „pieszo i naguchno” (jak to później 
opisał polski podróżnik Maciej Rywocki). O liberalności ówczesnego papieża 
świadczy to, że zezwolił, by w zawodach tych mogli brać udział Żydzi, także 
nago (!). Chociaż występowali oni w oddzielnych biegach, w tamtych czasach 
było to pod każdym względem wydarzenie bez precedensu”. 

Od średniowiecza wśród chłopców, szczególnie wiejskich, odbywały się 
wielkotygodniowe zawody w biegach z kołatkami, mające na celu uczczenie 
zmartwychwstania Chrystusa. Zwyczaj ten utrzymał się w Polsce w niektórych 
wsiach do dziś, na przykład w wielkopolskim Bukówcu Górnym. Nieco młod- 
szą, bo siedemnastowieczną tradycję religijną ma odmiana palanta, rozgrywana 
we wtorek powielkanocny we wsi Grabów koło Łęczycy. Zawody te rozpoczy- 
nają się tradycyjnie Mszą Świętą, w toku której dary ofiarowuje przy ołtarzu 
doroczny król palanta, a samą grę rozpoczyna miejscowy proboszcz lub wikary. 

Zupełnie inaczej podchodzono do ćwiczeń cielesnych w skrajnych odła- 
mach protestantyzmu. Zwłaszcza zwolennicy szwajcarskiego teologa Ulricha 
Zwingliego, a potem czerpiący zeń i z Jana Kalwina angielscy purytanie i szkoc- 
cy prezbiterianie uznawali ćwiczenia cielesne i zawody sportowe (podobnie jak 
teatr, sztuki plastyczne a nawet muzykę, także muzykę religijną) za formy 
grzechu popełnianego kosztem rozwoju duszy. Wkrótce po przejęciu władzy 
przez Cromwella purytanie zakazali sztuk teatralnych jako dziedzin dostarcza- 
jących przyjemności oczom i uszom. Nie oszczędzono również grzesznego spor- 
tu. O ostrości zaistniałego na tym tle konfliktu społecznego świadczą losy De- 
klaracji sportów (ang. Declaration of Sports), ogłoszonej w roku 1618 przez 
brytyjskiego monarchę Jakuba I. Purytanie i tak zwani sabatarianie odmówili 


? Zob. opis tych zawodów w Księgach peregrynackich Macieja Rywockiego w: Zapomniani 
piewcy sportu, wybór, oprac. W. Lipoński, Sport i Turystyka, Warszawa 1970, s. 167n. 
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odczytania tego dokumentu z ambon (wówczas podstawowego środka komu- 
nikowania się władcy z poddanymi), co wzmocniło konflikt między władzą 
królewską a parlamentem i w konsekwencji doprowadziło do wojny domowej 
za panowania syna Jakuba, Karola I Stuarta, który Deklarację sportów ponow- 
nym edyktem potwierdził. Chociaż purytanizm jako ruch religijny upadł, wpływ 
jego niechętnego nastawienia do sportu widoczny był jeszcze w wieku dwu- 
dziestym, co ukazuje oparty na faktach, nagrodzony czterema Oskarami film 
Rydwany ognia w reżyserii Hugh Hudsona. Film ten przedstawia autentyczny 
przypadek sprintera Erica Liddle'a, którego narzeczona sprzeciwiała się jego 
doskonaleniu cielesnemu i uprawianiu przez niego „grzesznego” sportu. 


APOTEOZA FIZYCZNOŚCI 


Z kolei filozoficzne systemy odrodzenia i oświecenia głosiły empiryzm 
w poznawaniu biologicznych uwarunkowań ciała i charakteryzowały się rosną- 
cą arogancją w przewidywaniu wszechmocy ludzkiej w poznaniu istoty życia. 
Ich szczytowym „osiągnięciem” była materialistyczna koncepcja ciała jako ma- 
szyny ludzkiej, obecna już w tytule książki Juliena Offraya de la Mettriego 
Człowiek-maszyna" z roku 1747. Czytamy tam, że „człowiek jest tylko zwie- 
rzęciem lub mechanizmem, złożonym z nakręcających się wzajemnie sprężyn”, 
a dusza okazuje się „tylko pierwiastkiem poruszającym, czyli wrażliwą częścią 
materialną mózgu, którą można bez obawy popełnienia błędu rozpatrywać 
jako główną sprężynę całej maszyny”””. 

Takie podejście intelektualne musiało wydać i wydało fatalne skutki dla 
duchowego zaplecza i rozwoju kultury fizycznej w ciągu kolejnych stuleci. I są 
to skutki odczuwalne po dziś dzień. Istotę kultury fizycznej dostrzegano bo- 
wiem odtąd wyłącznie lub głównie w sterowaniu biologicznymi uwarunkowa- 
niami bytu ludzkiego. Do dziś uważa się, że naukowa wiedza o wychowaniu 
fizycznym i sporcie na wszystkich poziomach jest w przeważającym stopniu 
rezultatem rozwoju nauk biologicznych: komisje kultury fizycznej instytucji 
naukowych składają się wyłącznie lub niemal wyłącznie ze specjalistów z zakre- 
su nauk medycznych i biologicznych. Na akademiach wychowania fizycznego 
ten właśnie sektor wiedzy uważany jest za podstawowy, a przedmioty huma- 
nistyczne za potrzebne i tolerowane o tyle, o ile wnoszą wiedzę konieczną do 
podniesienia sprawności i efektywności ciała ludzkiego. W tym właśnie duchu 
powstawały liczne systemy wychowania fizycznego okresu oświecenia, dzie- 
więtnastego i dwudziestego stulecia. Działo się to niestety przy defensywnej 


10 Zob. J. O. de la Mettrie, Człowiek-maszyna, tłum. S. Rudniański, De Agostini Polska, 
Warszawa 2003. 
11 Tamże, s. 89n. 


Mocowanie duszy z ciałem. O humanistyczny wymiar sportu 229 


postawie Kościoła, pełnej intelektualnego konserwatyzmu, zaniechań lub nie- 
właściwych działań. Dopiero w ostatnich dziesięcioleciach, jak w odniesieniu 
do kultury fizycznej dawnych stuleci pisze Zbigniew Dziubiński, Kościół kato- 
licki wraz z innymi Kościołami chrześcijańskimi zachęca do „rachunku grze- 
chów popełnionych w minionych epokach, w tym także pod względem ciała 
człowieka i sportu” i stara się zachować je w pamięci „jako memento dla 
kolejnych pokoleń”"?. 

Nie sposób jednak twierdzić, że to Kościół ponosił odpowiedzialność za 
zaniechanie wychowania cielesnego w europejskim szkolnictwie od szesnaste- 
go stulecia. Zostało ono bowiem w dużej mierze ukształtowane niezależnie od 
biologistycznych systemów wychowania fizycznego, w oparciu o ignorującą 
wychowanie cielesne koncepcję stworzoną przez Johannesa Sturma (1507- 
-1589). Ten niemiecki pedagog protestancki stworzył wielce wpływowy w Euro- 
pie model edukacyjny oparty na wiedzy klasycznej, charakteryzujący się po- 
gardą dla ćwiczeń cielesnych i sportu, model, którego tradycje w szkolnictwie 
średnim w postaci tak zwanego gimnazjum klasycznego przetrwały do wieku 
dwudziestego i który ujawnia się czasami w szkolnictwie jeszcze i dziś. Sturm 
w swych pracach pedagogicznych, przede wszystkim w De educatione princi- 
pum [O wychowaniu władców] z roku 1555, niemal całkowicie wykluczał wy- 
chowanie fizyczne. Warto zaznaczyć, że w tym samym czasie w Polsce szkoły 
jezuickie i — nieco później — pijarskie szeroko uwzględniały potrzeby ciała, 
mimo że było to pozbawione głębszych założeń teoretycznych. Jak czytamy 
w pamiętniku ks. Jędrzeja Kitowicza, jeden pełny dzień był w tych szkołach 
poświęcony na „rekreacyje”: różne odmiany gier piłkarskich, biegi, skoki i za- 
bawy ruchowe, wreszcie szermierkę na palcaty, „co się trafiało i między pro- 
fesorami młodszymi, tak Jezuitami, jak Pijarami””*. 


ROZBIEŻNE TENDENCJE 
LAICYZACJA I UDUCHOWIENIE 


Gdy świeckie wychowanie fizyczne kontynentalnej Europy zostało zdomi- 
nowane przez oświeceniowy racjonalizm, w obrębie anglosaskiego protestan- 
tyzmu, po wyczerpaniu się purytańskich skrajności, w połowie dziewiętnastego 
wieku pojawił się ruch filozoficzno-religijny znany jako Muscular Christianity 
(Muskularne Chrześcijaństwo). Istotą tego ruchu był „ideał człowieka, który 


12 Z. Dziubińsk i, Wprowadzenie, w: Wiara a sport, red. Z. Dziubiński, SALOS RP, 
Warszawa 1999, s. 24. 

13 J, Kitowicz, Opis obyczajów i zwyczajów za panowania Augusta III, cyt. za: Zapo- 
mniani piewcy sportu, s. 171n. 
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obawia się Boga, ale [by doń dojść], potrafi przejść tysiąc mil w tysiąc godzin, 
oddychając świeżym Bożym powietrzem na Bożej ziemi” ”*. 

Jak sama nazwa wskazuje, ruch ten propagował łączenie wiary i sportu jako 
przeciwwagi dla zwątpień i słabości. Zakładał, że tylko w silnym, uodpornio- 
nym na trudy życia ciele, wspieranym przez niezachwianą wiarę w Boga, dzięki 
przeżywanym w jej świetle doświadczeniom cielesnym i duchowym, życie może 
nabrać kształtu zgodnego z Ewangelią". 

Doskonalone sportem ciało miało w myśl Muscular Christianity dopełniać 
duchową istotę człowieka. Na praktykę wychowawczą przekładała to powołana 
wkrótce chrześcijańska organizacja dla chłopców Young Men's Christian Asso- 
ciation, sławna YMCA, a następnie jej równoległa gałąź dla dziewcząt Young 
Women's Christian Association - YWCA. Organizacje te rozwinęły sieć szkół, 
ośrodków, łokalnych stowarzyszeń sportowych, a już w wieku dwudziestym 
istniejących w wielu miastach świata schronisk umożliwiających międzynaro- 
dowe kontakty młodzieży. To w obrębie i na zamówienie dyrekcji „ymcow- 
skiego” kolegium w Springfield powstały dwa cieszące się dziś międzynarodo- 
wą popularnością sporty: stworzona przez Jamesa Naismitha koszykówka i siat- 
kówka, którą stworzył William Morgan. W obu przypadkach twórcami gier byli 
młodzi nauczyciele sportu i wychowania fizycznego realizujący zamówienie 
swojej organizacji na grę nie tylko doskonalącą bezpośrednią sprawność cie- 
lesną, ale i pobudzającą aktywność, zespołowe współdziałanie, wszystko zaś 
w ramach pryncypiów moralnych wywiedzionych z ogólniejszych zasad religij- 
nych, a także z brytyjskiej formuły fair play. Uderzająca jest tu bezpośredniość, 
z jaką twórcy „Muscular Christianity” wykorzystywali sport do tworzenia pod- 
staw swojego ruchu, otwierając zarazem nowe przestrzenie dla samego sportu, 
tak w zakresie duchowym, jak i praktycznym, czego dowodziła rosnąca popu- 
larność „ymcowskich” gier. Niestety, gry te w swym obiegu poza YMCA w co- 
raz większym stopniu zaczęły ulegać wypaczeniom wskutek komercjalizacji. 

Jaki wpływ na sport wywarły te organizacje? Łatwo zauważyć, że w jego 
aktualnym, międzynarodowym rozwoju niewiele jest miejsca dla religii i głęb- 
szego, duchowego ujmowania stosunku ciała do duszy, i to wbrew temu, że 
początki większości sportów historycznych i współczesnych mają oczywiste 
związki z religią. Jak pisał amerykański antropolog kultury Robert W. Hen- 
derson: „Choć wydaje się to dziwne, zawody w tenisie na kortach trawiastych, 
[...] angielska zabawa w krykieta albo popularna amerykańska gra w baseball, 
są po prostu szczątkowymi pozostałościami religijnych rytuałów z dawnych 
czasów ”!/. 


14 Cyt. za: D. E. H a 11, Muscular Christianity: Reading and Writing the Male Social Body, 
w: Muscular Christianity. Embodying the Victorian Age, red. D. T. Hall, Cambridge University 
Press, Cambridge 1994, s. 7 (tłum. fragm. — W. L.). 

15 Por. tamże. Zob. też: C. P u tn e y, Muscular Christianity. Manhood and Sports in 
Protestant America 1880-1920, Harvard University Press, Cambridge, Massachusetts, 2001. 
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Sport jednak nawet dziś nie został do końca zlaicyzowany. Funkcjonująca 

od około stu pięćdziesięciu lat filozofia Muscular Christianity zostawiła bowiem 
wyraźne ślady przynajmniej w krajach anglosaskich. Tu, jak pisze socjolog 
Donald Calhoun, przed zawodami „modlitwa [...] jest w takim samym stopniu 
częścią wzorca biegu rzeczy, jak flaga Stanów Zjednoczonych”””. Znany ame- 
rykański kaznodzieja Billy Graham uważał wręcz, że „w sporcie jest więcej 
przekonanych chrześcijan [...] niż w jakiejkolwiek innej dziedzinie życia w Ame- 
ryce” . 
W strukturze współczesnego stadionu nie ma jednak miejsca, gdzie sporto- 
wiec, wyizolowany z otaczającego zgiełku, który nieuchronnie towarzyszy wi- 
dowisku, mógłby pomodlić się przed startem. Tymczasem w stolicy Tajwanu 
Taipei na stadionie łuczniczym między szatniami a wyjściem na płytę boiska 
znajduje się kaplica ekumenicznej kontemplacji, izba pogrążona w półmroku, 
tak zaaranżowana, by przedstawiciel każdej religii mógł tam poświęcić się 
modlitwie czy refleksji. Tajemnica ekspansji sportów wschodnich leży być może 
również w tym, że zwracają one uwagę na to, co w sportach cywilizacji zachod- 
niej zostało zaniedbane — autorefleksję duchową. 

Obok YMCA i YWCA istnieją w krajach anglosaskich inne sportowe sto- 
warzyszenia opierające swą działalność na zasadach chrześcijańskich. Jednym 
z nich jest The Fellowship of Christian Athletes (Bratnie Stowarzyszenie Spor- 
towców Chrześcijańskich), które „postrzega sport jako właściwe wyrażanie 
i promowanie orientacji zwyciężania dla Chrystusa”**. 

Pamiętać też należy o zasięgu działania tych organizacji. W szczycie swej 
aktywności w Stanach Zjednoczonych w roku 1917 YMCA była tam drugą co 
do wielkości organizacją po Czerwonym Krzyżu. Mimo że nie utrzymała do 
dziś tego miejsca, nadal pozostaje tam jedną z głównych organizacji młodzie- 
żowych. 

Gdy idea „„muskularnego atletyzmu” w duchu YMCA trafiła do Polski, 
choć miała rodowód protestancki, spotkała się życzliwym przyjęciem ze strony 
kardynała Adama Sapiehy. Niestety, jego postawa nie znalazła zrozumienia 
u innych hierarchów, na przykład u arcybiskupa Aleksandra Kakowskiego, 
którego negatywny stosunek do YMCA uformował się pod wpływem listu 
pasterskiego papieża Benedykta XV z roku 1920 do biskupów włoskich, w któ- 
rym Ojciec Święty ostrzegał ich przed działalnością tej organizacji jako zagra- 
żającej Kościołowi katolickiemu”. 


l6 R.W. Henderson, Ball, Bat and Bishop. The Origin of Ball Games, Lea & Febiger, 
Philadelphia 1967, s. 3n. (tłum. fragm. — W. L.). 

VU p. Calhoun, Sport, Culture, and Personality, Human Kinetics Publishers, Champaign, 
Illinois 1987, s. 200 (tłum. fragm. — W. L.). 

18 Wypowiedź B. Grahama, „Newsweek” z 11 I 1971, s. 51 (tłum. fragm. — W. L.). 

19 C a lh o u n, dz. cyt., s. 200 (tłum. fragm. — W. L.). 
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Jako konkurencja dla działalności polskiej YMCA pojawili się pierwsi pol- 
scy pionierzy teologicznego podejścia do sportu, jak ks. Władysław Wicher, 
który w roku 1932 opublikował ważny z punktu widzenia Kościoła i sportu 
tekst Etyczne granice sportu?!. Wśród wielu ważnych obserwacji księdza Wi- 
chra znajdowały się i aktualne do dziś myśli o roli sportu w kształtowaniu 
zdrowego ciała. Choć zastrzega się on, że „byłoby dowodem materjalistycznego 
na świat poglądu, sądzić, że istnieje Ścisły związek między wzmacnianiem ciała 
i charakteru”, to dostrzega jednak ważną, pomocniczą rolę sportu na tym polu: 
„Wartością wychowawczą jest radość z dobrych wyników, wesołość i świeżość 
młodzieńca, co chroni przed depresją duchową i pesymizmem. Na miejsce 
monotonji codziennej pracy i zatrudnienia, otępienia przy kuflu piwa w szynku 
czy bezmyślnych nieraz uciech kinowych i kabaretowych, przychodzi radość 
zetknięcia się z przyrodą. Ponieważ uprawianie sportu dość trudno pogodzić 
z używaniem alkoholu i paleniem tytoniu, dlatego i na tym punkcie sport może 
oddać wielkie usługi wychowawcze”? 


KOŚCIÓŁ WOBEC RUCHU OLIMPIJSKIEGO 


Niestety, krótki okres międzywojnia nie pozwolił na wykrystalizowanie się 
zwartego systemu organizacyjnego i zaplecza intelektualnego sportu w rozu- 
mieniu katolickim. Jest też rzeczą oczywistą, że ani okres drugiej wojny świa- 
towej, ani lata powojenne nie sprzyjały rozwojowi podobnych inicjatyw i zasad 
ani w Polsce, ani ogólniej w Europie Wschodniej. Sytuacja tej części Europy 
stawiała bowiem przed Kościołem zadania poważniejsze: przetrwanie w sytuacji 
zagrożenia ze strony ideologii ówczesnego ustroju. Z jednej strony sport wy- 
dawał się jednym z mniej istotnych elementów przeciwstawiania się systemowi 
ateistycznemu, z drugiej zaś system ten czynił wszystko, by nie dopuścić do 
rozwoju organizacji ludzi wierzących, w tym oczywiście stowarzyszeń sporto- 
wych. Tym niemniej działalność sportowa tego okresu pozostawiła kilka wy- 
raźnych śladów i inicjatyw. Jakkolwiek by oceniać Stowarzyszenie PAX, przy 
organizacji tej działał w miarę systematycznie katolicki klub sportowy „Mara- 
ton”, którego członkami byli tak pracownicy PAX-u, jak i uczniowie Liceum 
św. Augustyna w Warszawie. Pojawiały się też rozproszone inicjatywy poszcze- 
gólnych duchownych; dziś często mówi się w tym kontekście o sportowych 
i turystycznych zainteresowaniach Karola Wojtyły, wkrótce papieża Jana Paw- 
ła II. Poglądy Papieża na sport i na rolę rozwoju cielesnego w kształtowaniu 


20 Zob. P. Zdotebrowsk i, Symbol of Symmetrical Development: The Reception of 

YMCA in Poland, „The International Journal of the History of Sport”, t. 8 (1991), nr 1, s. 96-110. 
21 Zob. ks. W. Wicher, Etyczne granice sportu, „Ateneum Kapłańskie”, t. 29 (1932), s. 3-13. 
22 Tamże, s. 6. Zachowano pisownię oryginału. 
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osobowości ludzkiej bywają dziś często przywoływane. Zostały one wysoko 
ocenione przez środowisko olimpijskie, czego wyrazem było przyznanie Papie- 
żowi w roku 1982 najwyższego wyróżnienia Międzynarodowego . Komitetu 
Olimpijskiego: Złotego Orderu Olimpijskiego. Jan Paweł II nie był jednak 
bynajmniej pierwszym papieżem, który docenił rolę sportu olimpijskiego. 

Ruch olimpijski, zapoczątkowany w roku 1894 Kongresem Olimpijskim, 
długo stanowił jeden z najbardziej drażliwych punktów stycznych sportu i Koś- 
cioła katolickiego. Rozgrywane od roku 1896 igrzyska olimpijskie modelowane 
były w dużej mierze na antycznym wzorcu greckim, nawiązującym do tradycji 
pogańskich. Ponadto pod względem organizacyjnym czerpały z protestanckiego 
sportu brytyjskiego, z koncepcji pastora Thomasa Arnolda z Rugby i z tamtej- 
szych igrzysk organizowanych przez Williama Penny'ego Brookesa, do którego 
po nauki jeździł twórca nowożytnych igrzysk Pierre de Coubertin. Tak więc 
starożytna idea olimpijska i protestanckie doświadczenia współczesnego sportu 
brytyjskiego stały się głównymi inspiracjami filozofii współczesnego olimpiz- 
mu. Stąd i ten ostatni traktowany był zrazu przez Kościół ze zrozumiałym 
oporem. Nie sprzyjało to dialogowi, choć pierwsza próba jego podjęcia nastą- 
piła już w roku 1905, gdy papież Pius X spotkał się z Coubertinem. Nieporów- 
nanie lepiej rozumiał sport Pius XI, niegdyś nuncjusz apostolski w Polsce i z za- 
miłowania alpinista. To właśnie Pius XI w swej encyklice Divini illius magistri 
użył po raz pierwszy pojęcia „kultura fizyczna”. Uważał on sport i wychowanie 
fizyczne za ważny element struktury społecznej i państwowej. Istotny zwrot ku 
Ruchowi Olimpijskiemu nastąpił, gdy Pius XII w czasie trwającej w Rzymie 
43. Sesji Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego przyjął na audiencji pry- 
watnej przewodniczącego tej największej w świecie organizacji zrzeszającej 
ludzi sportu szwedzkiego protestanta Siegfrieda Edstróma. Okazało się wów- 
czas, że zarzut „pogańskiego” charakteru igrzysk jest anachroniczny, protes- 
tantyzm lidera Ruchu Olimpijskiego nie musi stanowić przeszkody, a olimpizm 
i chrześcijaństwo mają wiele płaszczyzn wspólnych. Znalazło to wyraz w prze- 
mówieniu Piusa XII Di gran cuore, wygłoszonym do uczestników Ogólnokra- 
jowego Kongresu Naukowego poświęconego działalności gimnastycznej i spor- 
towej z 8 listopada 1952 roku”. Tradycję utrzymywania kontaktu ze światem 
sportu i olimpizmu podtrzymał Jan XXIII, gdy w przededniu igrzysk olimpij- 
skich w Rzymie wygłosił za pośrednictwem Radia Watykańskiego przemówie- 
nie do olimpijczyków. 

Sam twórca nowożytnych igrzysk olimpijskich Coubertin pochodził z kato- 
lickiej rodziny arystokratycznej, był synem Freddy'ego de Coubertina. Młody 
Pierre kształcił się w kolegium jezuickim w Paryżu, lecz w drugiej połowie życia 
wskutek rozczarowań i klęsk osobistych, tak kontrastujących z jego wielkim 
osiągnięciem, którym było przywrócenie starożytnych igrzysk i stworzenie 


23. Zob. http://www.vatican.va/. 
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ideowych podstaw nowożytnego olimpizmu, stał się ateistą. Mimo światopo- 
glądu ateistycznego, uważał jednak olimpizm przede wszystkim za sprawę du- 
cha ludzkiego i traktował uprawianie sportu jako narzędzie doskonalenia nie 
tylko ciała, ale i całej osobowości człowieka. Ateizm Coubertina nie rzutował 
negatywnie na jego poglądy: wielokrotnie okazywał się on obrońcą europej- 
skich, z ducha chrześcijańskich wartości, a za najważniejszy cel olimpizmu 
uważał jego służebną rolę w duchowym i kulturowym rozwoju człowieka. Zde- 
cydowanie obcy był mu ideał doskonałości cielesnej jako takiej, pozbawionej 
wartości wyższych, duchowych. 

Formułując zasady olimpizmu i pragnąc przyciągnąć do swej idei przedsta- 
wicieli całego świata, różnych religii i kultur, Coubertin nie mógł oprzeć jego 
zasad na jednej religii. Stylistyka i terminologia jego prac pedagogicznych i fi- 
lozoficznych jest w pewnym sensie ekumeniczna, mimo że on sam nie posługi- 
wał się tym terminem. To, co wydobył z tradycji chrześcijańskiej Europy wy- 
czuwalne jest jednak na każdym kroku, między innymi w odniesieniu do związ- 
ku ducha i ciała, przy czym trzeba zaznaczyć, że nie używał on pojęcia duszy, 
lecz mówił właśnie o duchu. Najlepiej ilustruje to poniższy cytat, pochodzący 
z jego sławnego wykładu na temat filozoficznych podstaw współczesnego olim- 
pizmu, nadanego przez radio w Genewie 4 sierpnia 1935 roku: „Oto stajemy 
twarzą w twarz z wyjątkowo ważną kwestią wzajemnej interakcji mięśni i ducha 
[...]. Nie ma wątpliwości, duch jest kwestią dominującą. Mięśnie muszą pozo- 
stać wasalami ducha”?*. 

Idealistyczne założenia coubertinowskiego olimpizmu szybko jednak zde- 
rzyły się z rzeczywistością niesprzyjającą rozważaniu jakichkolwiek kwestii 
duchowych czy moralnych, w której w sporcie preferuje się element sprawności 
cielesnej, traktowanej jako widzialny aspekt „towarowości” ciała ludzkiego, 
swoisty produkt „na sprzedaż”. 

Czy mocniejsze podkreślenie znaczenia religii dla sportu, a w przypadku 
Kościoła katolickiego mocno spóźnione dostrzeżenie olimpizmu, jest w stanie 
uratować choćby częściowo duchowe przesłanie współczesnego sportu? 

Bardzo obiecujący był pod tym względem pontyfikat Pawła VI. W roku 
1978, na kilka miesięcy przed śmiercią, mówił on: „Jesteśmy silnie przekonani, 
że poważnie traktowane ćwiczenia i zajęcia sportowe, a także zawody prowa- 
dzone w duchu powszechnie respektowanych zasad etycznych mogą w sposób 
wartościowy wspierać wyhamowywanie dehumanizacyjnych procesów życia 
społecznego, których niepokojące symptomy są obecnie powszechnie dostrze- 
gane. Czyż w zajęciach sportowych nie można odnaleźć efektywnego antido- 
tum na bezczynność, nieruchawość i łatwiznę życia, które zazwyczaj sprzyjają 


24 P. de Coubertin, Les Assises philosophiques de Olympisme moderne, w: tenże, Textes 
choisis, t. 2, Olympisme, Weidmann, Zürich-Hildesheim-New York 1986, s. 439 (tłum. fragm. 
- W. L.). 
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narastaniu różnych rodzajów zła? Czyż współzawodnictwo sportowe [...] nie 
zawiera w sobie elementu edukacyjnego [...] czyż nie uczy ono cnót lojalności, 
przyzwoitości i wzajemnego szacunku?”*. 

Znamiennym wydarzeniem pontyfikatu Pawła VI było pojawienie się kar- 
dynała Antonia Samore w roli wykładowcy Międzynarodowej Akademii Olim- 
pijskiej w sercu antycznego helleńskiego sportu, czyli w Olimpii, gdzie mieści 
się siedziba tej organizacji i uczelni. 

W swoim wystąpieniu kardynał Samore przywołał słowa Pawła VI z roku 
1965, w których Papież mówił, że Kościół „może tylko przyklasnąć wszystkie- 
mu, co — jak praktyka sportu — zmierza ku wychowywaniu, rozwojowi i wzmac- 
nianiu ciała ludzkiego, tak aby mogło ono lepiej służyć człowiekowi i go udo- 
skonalać”?, 


DEWASTACJA SPORTU 


Kardynał Samore zaprezentował swój wykład w roku 1978, gdy w sporcie 
olimpijskim funkcjonował jeszcze paragraf 26. Karty Olimpijskiej, który bronił 
formuły amatorstwa i który zniesiono dopiero w roku 1991. Dziś w sporcie 
międzynarodowym dominuje przede wszystkim zainteresowanie korzyściami 
materialnymi. Stawianie na osiągnięcia cielesne w celu uzyskania dóbr mate- 
rialnych pozbawia sport jego tradycyjnej duchowości, elementu kształcenia 
moralnego, a w konsekwencji siły wychowawczej. W latach siedemdziesiątych 
ubiegłego wieku wierzono jeszcze w możliwość obrony czystego, amatorskiego 
sportu. Jego najwytrwalszym propagatorem był aż do swojej śmierci w roku 
1976 przewodniczący Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego w latach 
1952-1972 Amerykanin Avery Brundage. 

Coubertin i Brundage nie przewidzieli jednak gigantomanii igrzysk, ich 
powiązań ze światem ideologii i polityki, komercji i mediów. Duchowa dewas- 
tacja sportu niesiona przez te zjawiska ma dziś wiele wymiarów. Sport wyko- 
rzystywany bywa do celów ideologicznych, które w dwu największych syste- 
mach totalitarnych, nazizmie i komunizmie, pozbawiły uprawiającą go jednost- 
kę ludzką jej podmiotowości wskutek podporządkowania rywalizacji czy to 
oczekiwaniom rasistowskim, czy to potrzebom ateistycznej filozofii i masowej 
propagandy. Upadek nazizmu i częściowa klęska wojującego marksizmu 
(głównie w Europie, bo przecież nie w tak licznych populacyjnie krajach azja- 
tyckich, jak Chińska Republika Ludowa, Korea Północna czy Wietnam) do 
dziś nie wyzwoliły sportu z pęt totalitarnych ideologii. Niebezpieczeństwo ko- 


25 Cyt. za: S a m or e, dz. cyt., s. 73. Por. „L’Osservatore Romano” wyd. ang. z 24 II 1978, s. 1 
(tłum. fragm. — W. L.). 
26 Cyt. za: Sa more, dz. cyt., s. 233 (tłum. fragm. — W. L.). 
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mercjalizacji i medializacji sportu dostrzegał jednak już Coubertin, gdy nawo- 
ływał: „mniej rozgłosu, mniej reklam, mniej biurokratycznych organizacji, nie- 
tolerancyjnych stowarzyszeń i ociężałych struktur”?”. 

Dodajmy do tego, że doping i nacjonalizm odrywają coraz wyraźniej sport 
od wszystkiego, co ma wymiar transcendentny, i depersonalizują ciało ludzkie. 
Stało się ono swoistym towarem, którego wartość określają kwalifikacje fizycz- 
ne. Sprzedaż zawodników z klubu do klubu, sportowy „handel żywym towa- 
rem” stały się tak oczywistą codziennością, że przestaliśmy dostrzegać idące za 
nimi niszczenie zasad współżycia społecznego. Podważony w ten sposób zostaje 
wielowiekowy dorobek cywilizacji europejskiej, który realizowany był dotąd 
przez sport. Brutalne zachowania prowadzące do braku respektu dla ciała 
przeciwnika i do urazów fizycznych stają się na stadionach codziennością. Po- 
jawia się również wychowawczy probłem kształtowania lojalności. Jak ma ją 
realizować zawodnik grający co sezon w innym klubie? Dawne budujące jej 
przykłady, jak Gerard Cieślik, przez całe życie zawodnik tego samego klubu, to 
dziś coraz odleglejsze wspomnienie z przeszłości. Mnożą się ponadto przykłady 
dyskwalifikacji, ale także przypadki śmierci sportowców związane z nadużywa- 
niem dopingu niszczącego w sposób oczywisty ludzką cielesność. 

Ostatnio mamy do czynienia z dość bezwstydnym przyznawaniem się do 
tego procederu, tyle że po osiągnięciu założonego sukcesu sportowego (jak 
było w przypadku Marion Jones, złotej medalistki igrzysk olimpijskich w Syd- 
ney w roku 2000, lekkoatletki). Coraz bardziej złożony, elektroniczny sprzęt 
i oderwane od przyrody obiekty sportowe coraz wyraźniej alienują sportowca, 
pozbawiając go bezpośredniego kontaktu ze środowiskiem naturalnym. Za- 
wodnik staje się niewolnikiem sportu, nie zaś jego wolnym uczestnikiem. 

Degrengolada międzynarodowego wyczynu coraz częściej wkracza również 
na dotąd czyste tereny sportu. Sport dla niepełnosprawnych, jedna ze szlachet- 
nych idei pozwalających przywracać człowiekowi jego cielesną podmiotowość, 
z chwilą gdy zaczęto organizować międzynarodowe imprezy mistrzowskie w po- 
szczególnych dyscyplinach, zwłaszcza igrzyska paraolimpijskie, wzorowane na 
olimpijskich, doświadcza w coraz większym stopniu tych samych zjawisk nega- 
tywnych co „wzorcowy” dlań sport wyczynowy. Także regionalne sporty tra- 
dycyjne, które długo opierały się „wzorcom wyczynowym”, po odkryciu ich 
wagi dla promocji poszczególnych regionów za sprawą reklamy i mediów stają 
się kolejnym towarem. 

Największym zagrożeniem, które dopiero z wolna zaczyna się zarysowy- 
wać, a które wiąże się bezpośrednio ze stosunkiem do ciała ludzkiego, jest 
jednak doping genetyczny. Możliwość wprowadzenia do organizmu ludzkiego 
genetycznych „udoskonaleń”, na przykład cech zwierzęcych, by podnieść wy- 


27 P.de Coubertin, Discours prononcé à l'ouverture des Congrès Olympiques à I'Hótel de 
Ville de Prague le 29 mai 1925, w: tenże, Textes choisis, t. 2, s. 405 (tłum. fragm. — W. L.). 
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dolność ciała w pościgu za wynikiem sportowym, stanowi głębokie naruszenie 
godności ciała ludzkiego, a także pewnego ustalonego porządku, którym dla 
ludzi wierzących jest porządek Boży, a dla agnostyków czy ateistów — porządek 
natury. Jest to niebezpieczeństwo, które grozi nie tylko dalszą dehumanizacją 
sportu, ale dehumanizacją życia ludzkiego, sprowadzanego do roli bezwolnego 
trybu w ogromnej machinie cywilizacyjnej. 

Gdy średniowieczna asceza poprzez utrzymywanie ciała w duchowym wię- 
zieniu miała prowadzić do Boga, współczesne ograniczanie wolności ciała przez 
machinę sportu wyczynowego prowadzi na bezdroża ahumanizmu. Ciało ludz- 
kie, dla którego sport mógł być szansą na zbudowanie „świątyni ducha”, coraz 
częściej traktowane jest niewolniczo i staje się produktem komercyjnym, towa- 
rem, sprzedawanym na rynku oczekiwań spragnionej sensacji publiczności. 
W tej sytuacji, gdy trudno jest działać wbrew oczekiwaniom społeczności „glo- 
balnej wioski”, domagającej się wciąż nowych gladiatorskich już niemal wra- 
żeń, tylko uparte przypominanie chrześcijańskiej koncepcji ciała ludzkiego, 
z poszanowaniem zasad innych religii, stanowi szansę utrzymania świadomości, 
że pewnych barier przekraczać człowiekowi nie wolno. 

W Polsce zaczyna się zarysowywać w tym względzie pewna nadzieja dzięki 
salezjańskiemu ruchowi sportowemu i jego intelektualnemu zapleczu, tworzo- 
nemu systematycznie od kilkunastu lat za sprawą dorocznych konferencji po- 
święconych humanistycznym aspektom sportu, organizowanych przez Salez- 
jańską Organizację Sportową (SALOS RP). Konferencje te skupiają uczonych 
polskich zajmujących się nie tylko refleksją nad sportem, ale teologią, filozofią, 
kulturoznawstwem, a nawet politologią. Jest to w zasadzie jedyna w Europie 
systematyczna akcja intelektualna zmierzająca do pogłębienia chrześcijańskiej 
duchowości sportu”. 

Czas najwyższy intensyfikować podobne przedsięwzięcia, rozszerzać ich 
wpływy na praktykę sportu, bo na naszych oczach zbyt często i zbyt nachalnie 
ciało ludzkie ze „świątyni duszy”, by użyć pięknej metafory św. Pawła, staje się 
świątynią samego ciała, jego komercyjnej, medialnej i nacjonalistycznej pre- 
zentacji. 


28 Zob. liczne publikacje pokonferencyjne wydawane przez Salezjańską Organizację Sporto- 
wą Rzeczypospolitej pod redakcją Zbigniewa Dziubińskiego. Najważniejsze wśród nich to: Teolo- 
gia i filozofia sportu (Warszawa 1997); Wiara a sport (Warszawa 1999); Aksjologia sportu (War- 
szawa 2001); Antropologia sportu (Warszawa 2002); Edukacja przez sport (Warszawa 2004); Sport 
jako kulturowa rzeczywistość (Warszawa 2005). 


